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Lud polski na Orawie.
I. R edaktor nasej gazetki m ie pytoł, abyk m u na- 

p isoł na N ow y Rok kilka rządków  o nos, o polskim  
ludzie na O raw ie. D oś jo sie bo t teg o  pisanio. O  po ls­
kim ludzje na O raw ie?  Co m om  o nim nap isać?  — 

‘ ^  jśłcrtek wiata* *4irrać, anom  g o  Wti tierffuefcf dó  Bu- 
iny-Podśkió . Z w ęd ro w o łek  O raw ę i tu i tam, zaż- 

fOiek i do  chat, w których bracio Polocy byw ajom . 
W idziołek ich i przy m odlitw ie i robocie  i przy śpie- 

A Waniu i przy płacu, w kościele, przy książce i w karc- 
hije przy decyku. A jo to juz ta k i: zaw se miarkuję, 
jako sie ta nasa po lskość  objaw uje dom a, w kościele, 
w karcniie, na kierm asie, na w eselu itd. P rzyseł roz do 
n os jeden polski pon  skądsik z W arszaw y, taki p a ń s­
ki w androw ny  (jako ludzie o nim gwarzyli). O kropn ie  
się uciesył w nasym  dóm ie. T a tuś po  polsku gw arzół, 
m am usia tez, a my, dzieci, tez po polsku. Bo jakoż ta 
bees inacej gw arzół, kie niewies. D oś na tern, ze ten 
pon  sie bardzo  radow oł tem u, ze na W ęgrach  m iędzy 
Polokam i m oże być. Rano my pośli do kościoła na 
inse świętom . J o  poseł na chór ku panu rektorow i 
śpiew ać, a Polok z W arszaw y siadnół do ławki w koś­
ciele. C nos w Jab łonce rek to r g ro  i śp iew o ślicnie- 
Tak było i w tedy. Ale nas W arsaw iok bez  całom  m som  
św iętom  był jakisik bardzo  n iespokojny . To na chór 
pozieroł, to g łow ą kręcił, cosik sie m u niew idziało. Po 
m sy świętej nas Polok zgniew any w ylecioł z kościoła 
i w oło  d o  m nie: „C o to  był za śp iew ?" „A coz, nie 
ładnie my śpiew ali?" —  pytom  sie g o . „Ładnie, ładnie, 
ale nie po  polsku, nie tak, jako m ów icie".

Ehe, to tez ! P rzetoś ty tom  głow om  tak kręcił — 
m yślołek se. A dob rze  robił! Bo u nos to dziw ne,

p rzedziw ne stosunki. Lud polski, gw ara polsko, ubiory  
polskie, budow nictw o  polskie, syćko polskie, jacy 
w  kościele musi ksiądz m ieć po  słow acku kozanie, sło­
w ackie pieśnicki sie m usą śp iew ać przy organie , jako 
kieby ten Pon Bóg po  polsku nie rozum ioł. M iędzy 
so b ą  po  polsku gw arzy kozdy (bo  inacej niew ie), rano, 
w iecór, p rzed  i po  jedzeniu  po  cichu m odlą sie po 
polsku, ale p rzydą do kościoła i tu juz nie usłysys 
„O jce n a s“, ino „O tce  nas". Jako sie to m ogło  stać, 
niew iem . M nie m am usia po  polsku ucyła m odlić sie 
a le terajse matki tego  juz nie robią. M odlące książki ? 
U starych ta jesce do jrzys polską, ale u m łodych  — 
tru d n o ! N iech by tu przyseł cłowiek obcy, któryby 
z nikim nie ozpraw ioł, jacy w kościele książki p o o b -  
zieroł, m odlenie, kazanie i śp iew  usłysoł, bedzie o tern 
notęzej przekonany, ze był m iędzy Słowiokam i. Dy, 
p row da, Pon B óg nos ta* i tak usłysy, zrozum ie i sło­
wacki „O jce n a s “, ale cy to  piektiie tak sw ój język d o  
kąta spychać  ? Cy nom  Pon p rzeto  do ł po lskom  g w a­
rę, aby my jacy niom  klęli, wadzili sie, obm ow iali, sa­
m e grzechy pochali, a na chw ałę Boską ani słów ka nie 
w iedzieli pow iedzieć po  nasem u? A to z w yjątkiem  
2 — 3 wsi w sędy  tak. S traśnie ta nasa po lskość upadła. 
T eroz n os ta nasa G azetka podho lańsko  budzi, a le  
p rzed  rokiem  nie było tu zodnych polsk ich  now in, ani 
k a^n d o rza , ani książki do cytanio. Zm ieni się to p o ­
mału, zm ieni i w tym kościele. Bedem y sie i m odlić  
i-śp ie w a ć  po polsku, ale m usim y być cierpliw i... A le 
sukojm y kaindziej tej nasej polskości. Kie cłow iek p o ­
gw arzy z nasym  ludem  o gospodarstw ie , serce zaroz 
zacnie bić od radości. Bo w tym kierunku nie no jdzie  
ani jed n eg o  o b ceg o  słow a, syćko polskie i tc cysto  
polskie. Ka sie do  żyw ota n asego  ludu nikt nie za-



m iesoł, tam  nas lud sw ojej polskości nie zepsuł. Z  do - ! 
m u rodzinnego , z pola, z łęgów , lasów  polskie słow o 
jesce nie uciekło, a przy w arzeniu  i jedzeniu , przy ko­
paniu i koseniu , przy w ożeniu  i m łóceniu — słow em  
tam, gdzie lud sw oją ro b o tę  robi, tam nie usłysys in­
neg o  słow a, jacy polskie. A to  d o w ó d  jasny nasego  
po lsk iego  p o ch o d zen io , a nie tych kilka słów słow ac­
kich, które do  nos księzo, naucyciele i urzędnicy przy- j| 
lepili. Tak, przylepili, a my to  odlepim y, zebym y nie | j  
byli połotani, kie łat nie po trzeba. Ci Słow iocy, którzy 
n o s  tak nie chcą uznać za Poloków , niech p rzydą na ij 
kilka dni m iędzy nos do  roboty , do gazdostw a, a od- 1 
razu nos uznają. Lud polski i na O raw ie (i na Spiżu 
i w  Trencynie) jacy z g o sp o d ars tw a  żyje. To mo, co 
so b ie  rękam i w yrobi. Bywo na gó rach  —  blisko nie­
b a  — a dobrej, u rodzajnej Ziemie mało mo. O w ies 
a  jęcm ień urośnie w sędy, ale zyto juz nie, a pszenica 
praw ie mkany. N o lep so  ziem jesce na Jabłónce, w tej 
wsi nasi P o locy  nobogatsi. K apustę, rzepę  (ziemniaki), 
słóm e, ow ies na całą okolice sp rzedaw ają  N obiedn ie j- 
so  dziedzina m oże, H erducka, gdzie i ten ow ies b ar­
dzo  kiepski urośn ie , a lud hufami idzie na robo ty , aby 
m óg ł wyżyć. P łóne u rody  i w Suchejgórze, w Piekiel­
niku, gdzie  w e wielkich borach  nic nie rośnie, okrem  
iafernika. M ożno z tego  wnosić, ze lud musi bardzo  
skrom nie zyć. W iera tak! Nima piniędzy na figle. Ka­
pustą, m licko, rzepa, kluska, g roch , bób  i kwaki (kar­
piele), to  syćkie jod ła  n asego  ludu. L epsego  jacy na 
św ięta  liźnie. A przecie i z tego  jest zupełnie zad o w o ­
lony. A jak usm azys spyrecki do tej klusecki, po trzes 1 
m asłem  ten ow siany, alebo jęcm ienny ch leb , to więcej 
nie trza. A ku tem u kie d e s  robotn ikow i k a s e ! Jeden  
tak p o w ied z io ł: „Kieby jo królem  był, joby jacy kase 
jo d " . N im o nas lud zodnej pretensye, a co mo, z tego  
każdem u' z radością  do. N iech ta jacy zabłądzi jaki tu ­
rysta do  nasych ludzi na noc, dostan ie  po rządnom  wie- 
cerzom  : jajeśnice, ch leba z m asłem  i w g o rnecku  d o ­
b re g o  mleka. D adzą nasi bardzo chętnie. Ale sie ich 
iuz pocynają i figle chytać. A m eryka psuje nas lud. 
Przychodzi z tego  n o w eg o  św iatu au zo  Diniędzy, ale 
niew iasty tez duzo  mijają z nich na różne likiery i lep- 
se  jodła. O kropn ie  radzi ch o d zą  nasi ludzie na kier- 
m asy do  Jabłonki i do  C o rn eg o  D unajca, A lecyktory 
n im o zodnej po trzeby  „Dzie jedziecie ?“ — pytom  sie 
je d n e g o  furm ana, — „Do D unajca na kierm as". - -  
,A  cóż idziecie kupow ać?" -  „K o łom oz ' - była o d ­
pow iedź. Z a tydzień  ten som chłop  przyseł do Jab łon­
ki na kierm as. Jo g o  poznoł, poseł ku niem u i pytom  
sie g o :  „Cóz idziecie dziś kupow ać? '' — „Je tę koło- 
m oż, bo w tedy w D unajcu nie była ła c n o “. (N ie p o ­
wiem , skąd był, bo  by mi dali L ip n ican ie !.. ) N a ko- 
łom oż chodził, a dziesięć razy więcej minął, niźli ta 
kołom oź w urtała. T e kierniasy psują nas lud. K arćm y i  

nabite cały dzień, zw ady, bitki na dziennym  porządku  1 
b y w ają  w  casie kierm asów . Ksiądz.

i

Próba z odmianami zboża 
w Siemawp©,

Jak w iadom o, Zarząd g łów ny Towarzystwa Kółek 
rolniczych przeznacza co roku  pew ną j t n :  d o b o ro w e ­
g o  nasienia zb ó ż  dla członków  Kółek r pó zniżonej 
cenie, na tak zw ane „pola dośw iadczał.it 'y m  ~>o- 
sobem  Zarząd T ow arzystw a Kółek rolni' S* pr. >\
dza d o b re  odm iany  zbóż pom iędzy  mał •, g ■■■;-
podarzy , którzy często  d o p ie ro po  nao& i.iem  p rzeso - 
naniu się o dob roci now ych odm .arr tisow aj^ sw oje 
w yradzające się nasiona, a w prow adzają  nowie odm ianv.

N a w iosnę 1913 r. otrzym ało 2 członwów Kółka 
ro ln iczego  w Sieniawie na po la  dośw iadczalne  50 kg 
ow sa w dw óch  odm ianach  (po  25 kgjf i kg ję c z ­
mienia. Zasiali oni o trzym ane nasiepie w edłu jr wsKazó- 
w ek Z arządu  Tow . i z radością  spog lądali r. nie, gdy  
w yrosły — zw łaszcza jedna odm iana ow sa ioWSes żółty i 
i jęczm ień —  jakby żyto w ysokie, a oieKnie\ stojące, 
p odczas gdy  nasze stare zboża  pow aliły się poVj .wpły­
w em  ciągłych deszczów . A teraz zapytacie, g o s p o d a ­
rze, jakie też p lony  w ydały w spom niane órim rnita.zbo- 
ża? Po w ym łóceniu i zw ażeniu  o trzym ano : *

Z 25 kg ow sa w ysianego (żółty ow ies) 2^)0 k '' 
ziarna i 500 kg słom y.

Z 25 kg ow sa w ysianego  (biały owi 1 tylklp H  
kg ziarna i 200 kg słom y.

Z 50 kg jęczm ienia w ysianego  — ,-100 kg  ń a n a  
i 400 leg slóm y. '

A więc, jak w idać z pow yższego  zestaw ie 
ow ies (żółty) i jęczm ień w ydały n a d s p o d z ie w a r f ? ^ -  
dzaje. T o  też  na w iosnę  sp row adzi tu tejsze K ó ł l^  
znaczniejszą ilość pom ien ionych  ga tunków  zboża ru  
zasiew.

P rzep row adzan ie  p o d o b n y ch  dośw iadczeń  najle 
piej w ykaże, k tóra odm iana zb o ża  nadaje się na g ru n ­
ta  podhalańsk ie . D latego też kółkow cy pow inn i — 
zw łaszcza tu , na P odhalu , gdzie p o d  tym  w zględem  
spo tyka się zastój — jak najw ięcej p rzep ro w ad zać  p ró b  
z różnem i odm ianam i zboża, a n ied ługó  rozpow sfftcti 
niłyby się now e odm iany, k tóreby m ogły w ydaw ać już 
przy dzisiejszej, n iedostatecznej upraw ie gi,eby. znacz­
niejsze korzyści — zanim stanie szkoła rolnicza W  N o ­
wym T argu, która z pew nością  w n ."długim  czasie 
znacznie podniesie  g o sp o d a rk ę  rolną na Podhalu.

N adarem nie sililibyśm y się w ym ieniać zasług ' Z a ­
rządu g łów n eg o  T ow arzystw a Kółek rolniczych w zglę­
dem  ludu, bo  aż nad to  d o b rze  są one znane całem u 
społeczeństw u. G dy sięgniem y myślą w stecz i ro zg ląd ­
niem y się po  w siach, kiedy jeszcze chłopi chodzili sa- 
m opas, bez wszelkiej organizacyi i zdani byli na łaskę 
n epow ołanych  . czynników , na wsi rządzących — ży­
dów  —  a zarazem  przedstaw im y sobie  dzisiejsze p o ­
łożenie ch łopa , skupiającego  się w  jedynej jeg o  o rg a ­
nizacyi, która go  uśw iadam ia i prow adzi pow oli doi
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zam ożności p rzez w skazyw anie m u racyonalnej g o sp o ­
darki i o ddaw an ie  m u handlu  w jeg o  b ezp o śred n ie  
£ce> to d o p ie ro  oceni się należycie zasługi Tow arzyst- 

Wa Kółek roi
C złonkow ie Kółka roln. w Sieniawie, św iadom i 

zasług Z arządu  g łów n. T ow arzystw a Kółek roln., p o ło ­
żonych w zględem  ludu w iejskiego, składają tą d ro g ą  
Szanow nem u Z arządow i g łów n. Tow arzystw a Kółek 
roln. w yrazy se id eczn eg o  podziękow ania  za p racę 
w ich sp raw ie  i za p rzysłane im pow yże1' o p ija n e  d o ­
bre odm iany  zboża.
M ichał W ęglarczyk Franciszek Boroń

sekretarz. przew odniczący.

Nowe lato.
N o w e lato C hrystusow e 
Zaw itało w nasze progi.
H e jl o tw órzm y drzw i od  chaty,
Światło niesie g o ść  nasz d ro g i I

Światło niesie onej gw iazdy,
Betleem skiej gw iazdy  oto,
C o nad ludźm i d o b re j woli 
Zajaśniała jutrznią złotą

Światło niesie p o d  tę strzechę,
G dzie byw ało  sm utno , ciem no,
N iesie sercom  tym  pociechę,
C o  płakały nadarem no...

Wesele w Jabłonce na Orawie.
(C iąg dalszy).

IV.

Dzień wesela.

D oś w cas rano m łody  pon  ze sw oim i drużbam i, 
druzckam i i rodziną idą do  m łoduchy . D rogą  śp ie w a ją :

P ó n o ś ty Janicku 
K ónia zahuzdow oł,
Kieś ty u Kulika 
D ziew cę wyfiglowoł.

P o n o ś ty M aryśko 
N a  lodzie urosła,
Jacy Jano przyseł,
Z aroześ zoń posła.

P o n o ś ty M aryśko 
M aliny jodała,
Kieś sie Janickow i 
W iernie spodobała .

— O  zawitaj, roku now y!
Ty z B ożego idziesz wieca, 
P ow ied zże  nam , p rzem ów  słowy, 
Jaka bedzie  dola km ieca ?

C o tam o naś uradzają 
W onej rajskiej Bożej Radzie ?
O  nas m atkach, o dzieciskach,
0  tej ziemi, o g rom adzie?

C zy się też tam przechyliła 
O n a  szala naszej b iedy?
C zy się znaczy d o b ra  dola ?
1 skąd przyjdzie nam  i kiedy ?

C zy daleko  od  nas jeszcze 
M iłościw e ono  lato,
G dy  zaświeci jasne słonko 
N ad  tą ziemią, nad tą chatą?

R ów no, rów no  trzym a w niebie 
Z łote szale ręka Boża!
Ni dfa pana, ni dia chłopa,
Tylko w szystkim  w schodzi zorza.

Ile światła w tw ojej duszy,
Tyle słonka świecić będzie;
Tyle ziarna kłosy dadzą,
Ile po tu  na tw ej grzędzie. —

D obra  do la  tym się znaczy,
C o miłują ziem ię-m atkę,

Z  takiem  śpiew aniem  zo idą  do  „m łoduchy“. P rzed  
dźw ierzam i staną i znow u śp iew ają :

N iek ze tyz tu bedzie  
Pon  B óg pochw olony ,
C oby  nas m łody pon 
N ie był zahanbiony .

Z  dom u  m łodej pani w yjdzie nopierw i druzcka, 
k to ro  niesie p iórko na tan iorku  m łodem u panow i za 
kapelus. Ale m łody  pon  teg o  piórka nie w eźnie, b o  
g o  nie przyniesła m łodo  pani. Z  izby zaś poślą d ru zc - 
kę, coby  się o tern przekonali, cy p o r  p o zn o  sw oją. 
M łody pon  ani od  tej nie przyjm ie. T eroz juz w ynie­
sie m łodo  pani —  jesce w e w ionek nie u b ran o  —  i o d  
nie; przyjm ie, p rzypn ie  na kapelus, a lud  ś p ie w o :

T eroz se Janicku,
T eroz se pom yślij,
Kie ci na taniorku 
Piórecko wynieśli.

P iórecko  ci dała,
W iyrsek m u złóm ata,
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C o  miłują ludzi braci,
Słodką zg o d ę , czystą chatkę.

A nic będzie  szła jej d ro g a  
Ani z w schodu , ni z zachodu,
Jeno  z w iary w  lepsze jutro,
Jeno  z p racy  dla narodu .

M iłościw e lato B oże 
Idzie ku nam , idzie oto...
A kto serce w niebo w znosi,
U jrzy jego  ścieżkę złotą.

M arya Konopnicka.

Szkoła na Podhalu.
P o d n o szo n o  już nieraz i na Z jazdach P odhalańs­

kich i na posiedzen iach  P odhalańsk iego  K om itetu W y­
konaw czego, aby  na P odhalu  b u d o w an o  szkoły w ięcej 
stylowe, dostosow ane  i do o toczenia i do kierunku na­
szego budow nictw a podhalańsk iego . Bo te  szkoły, ja­
kie się budu ją  teraz, p rócz  kilku, rażą w p ro st sw ym  
w yglądem , sw ą bezbarw nością  d uchow ą i banalnością. 
C hodzi zaś o to, aby w interesie kultury polskiej u trzy­
mać na każdem  polu to , co przesz łość  zdatnego  t pięk- 
lego w ytworzyła B udow nictw o podhalańsk ie  słynie 

w Polsce. Juścić — budow nictw o  to drew niane, ale 
czas pom yśleć nad  tern. jakby je ro 2 w inąć w  kam ieniu 
i cegle. P odhale  jest u p rogu  sw ego  odrodzen ia . Przez 
swój od ręb n y  w yraz i ton starej, ludow ej, kultury, zas­

ługuje  o n e  na  to , aby  je ra tow ać p rzed  zachw aszcza­
niem  obcym i stylami i szablonam i. Jednem  z pól. na 
k tórem  m ożnahy  w iele zdziałać to  b u d o w a  szkół 
ludow ych u  nas. Ma się b u d o w ać  u  nas w  niedługim  
czasie k ikanaście  szKÓł ludow ych — najw yższy więc 
czas, aby  je  b u d o w ać  po naszem u, ładnie i poży tecz­
nie. R ada szkolna krajow a, która pod  tym w zględem  
rów nież poszuku je  now ych  d róg , niew ątpliw ie zw róci 
uw agę na P odhale  i p lan nasz rozpatrzy  życzliwie.

Kom itet w ykonaw czy III Z jazdu  Podhalan  w raz 
z redakcyą „G azety P odhalańsk iej" zastanaw iał się nad 
tą sp raw a i uprosił inżyniera A ndrzeja Galicę, aby plan 
takiej góralskiej szkoły w ypracow ał i K om itetow i p rzed ­
łożył. 1 o to  plan ten w  o gó lnych  zarysach p rzed sta ­
wiam y dziś naszym  C zytelnikom . D ość  rzucić na ten 
budyneczek  okiem , aby  odczuć, że to p rzecie  nasze — 
że tu będzie  i ładnie i w ygodni:- rak panu nauczycie­
lowi, jak i naszym  dzieciom . A to  w szystko ob rach o - 
w ane tak, aby b u d o w a  nie kosztow ała więcej, jak d o ­
tąd staw iane w  ram ach p rzep isów  szkoły.

B udynek ten  m ożr.a rozszerzać poziom o lub p io ­
now o . M ożna staw iać w m iarę kosztów  i po trzeby  jed - 
nę, dw ie lub trzy klasy, lub w  kurytarzu w staw ić sc h o ­
dy i b u d o w ać  Diętro. Z aw sze jednak  sale szkolne będą  
w szystkie zw rócone  w  stronę  słoneczną i budynek  na 
sw ym  w yglądzie  nie ucierpi.

W idzim y dalej m ożliw ie praktyczny rozkład m iesz­
kania kierow nika, oddz ie lo n eg o  zupełnie o d  szkoły 
w łaściw ej, p rócz  w ejścia do kancelary., w yłącznie dla 
sam ego  kierow nika p rzeznaczonej.

Sale szkolne opala się z kury tarza, w  którym  
znajdu ją  się w ieszadła m  ubran ia uczniów .

M ozes d o b rze  w iedzieć,
/ e  cie okłamała

Piórecko ci dała,
N a piórecku  snurki,
M ozes d o b rze  w iedzieć,
Ze to od  Marulki.

M łody pon  za pióro  daje na taao rek  5 — 10 kor. 
Tow arzysia m łodego pana śp iew ają:

Przyw itojcie-ze nos, now otno  rodzina,
D ejcie nom  gorzołk i, dejcie-ze nom  wina.

Dy my tez tu przyśli sam ućko drużyna,
Cy nos tu przyjm iecie, now otno  rodzina ?

Dy my tez tu przyśli sami borow ianie,
Cy n o s tu przyjm iecie gęstodom ow ian ie  ?

R odzina m łodej pani zojm ie do izby ludzi m ło­
d e g o  p a n i  i posadzi, ich za stół. M łodo pani idzie sie 
zb ie rać  do kościoła, a ci przy stole jedzą, p iją  i śp ie­
w ają  :

N ie teg o  nom  dejcie, co sie w p iecu  piece,
Ba nom  teg o  dejcie, co z baryłki ciece

i

N a to d ó m o w i:
I

Pijcie se, jedzcie se pani zastolnicy,
Ta nasa M arysia siedzi na stolicy.

Kie m łodo  pani go tow o  z ub io rem , d rużbow ie
pojm ią ją za ręce i zaw iedą do tej izby, g dzie  sie g o s- 
cą. Jej tatuś i m am usia siadną na jed n ą  ławę, a obo je  
m łodzi klękną p rzed  nimi, aby dostali b ło g osław ieńs­
tw o. Prz> rodzicach stanie jeden  ze starostów , a w mia­
nie m łodych odpy tu je  od  rodziców  dziewki następu ją­
co : „Prze Bóg, p rze mięły Bóg, prze pięć krw aw ych
ran Pana Jezusow ych, prze siedm i bo lesno  Panienke 
M ary o, p rze syćkich św iętych, prosym  w os wy tatusiu, 
a w y m am usiu, odpuśc ie  mi*. M łodzi całują ręce o j­
ców  To sie p o w to rzo  do trzeciego  razu, a p odcas te ­
go  ojcow ie rraja ręce na g łow ach  „m łodych" po łożone.

Kie sie odpy tow anie  skóńcy, d rużbow ie  pójm ią 
bardzo  płacącą m ło d u ch ę  do  pola. W eselnicy postaną
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Po myśli życzeń, w yrażonych  w  p rzep isach  b u ­
dow lanych  R ady szkolnej kraj., zaznaczone są o so b n e  
kurytarze i w yjścia dla ch łopców  i dziew cząt.

W szystko to zaś u trzym ane jest i w naszym  cha­
rak terze  i w  ram ach w ym agań R ady szkolnej krajow ej. 
Jeżeli teraz rozejrzym y się po  istniejących na P odhalu  
szko łach  i przeciw staw im y im tę, zapro jek tow aną p rzez 
Podhalan ina  inż. A. G alicę — to odrazu  poznam y, która 
jest i praktyczniejsza i ładniejsza. Sale i m ieszkanie w y­
g o d n e , w ygląd zew nętrzny  pociągający  i miły, koszt 
b u d o w y  taki, jak i do tychczasow y. Ano... trzeb a  nam  
te raz  pom yśleć  nad  w prow adzen iem  planu inż. Galicy 
w  życie. M am y nadzieję, że R ada szkolna krajow a usi­
łow ania nasze w eźm ie za sw oje.

Kapela gazdowska w Szaflarach.
Szaflary, w styczniu 1914.

Zasm akow aw szy  raz w  pisaniu, postanow iłem  zn o ­
wu W am  napisać coś o Szaflarach, ku pożytkow i in ­
nych  gm in, a na chw ałę naszej gm iny, a szczególniej 
m łodych parobczakow . O p iszę  W am  historyę pow sta­
nia kapeli gazdow skiej u nas.

Z  końcem  roku  1911 zw róciła się pew na g ru p a  
p a ro b czak ó w  do tu te jszego  kierow nika szkoły p. Pal- 
czew skiego  T adeusza z p ro śb ą  o do p o m o żen ie  im 
w  założeniu kapeli. N auczyciel ten, p rzy  po ręczen iu  
dw ó ch  g o sp o d arzy , pożyczył w  tutejszej kasie Raiffei-

sena  na sw e im ię 400 K, urządził p rzedstaw ien ie  „ ja­
sełek" na d o c h ó d  kapeli i zaw iązał kapelę, z łożoną 
z 16-tu członków . U dzielania nauki p o d ją ł się Jędrzej 
P anek, g o sp o d a rz  z R ogoźnika, który też  w  bardzo  
krótkim  czasie w yuczył parobczaków  g rać  kilkanaście 
pieśni i kilka m arszów .

K apitał n a  zap łacen ie  g o sp o d a rza  Panka za udzie­
lanie nauki gry, otrzym ali ża  gran ie w  kościele  w  cza­
sie u roczystych  św iąt o d  ks. kanonika M aurycego  Rot- 
te rm unda, za g ran ie  p rzez  cały ma, na wieży kościel­
nej, g o sp o d a rzo m  z okazyi im ienin, z subw encyi p. 
Jerzego  U znańsk iego  w  kw ocie 100 K . gm iny Zas- 
kale w  kw ocie  30 K.

S ubw encyę obiecała  także gm ina nasza przy  za­
w iązaniu się kapeli, ale do tąd  jej nie uchw aliła.

W  r. 1912 d o c h o d ó w  mieli 1269 K 94 h
a ro z c h o d u 1233 ,  79 „

pozostało  na rok  1913 36 K 15 h

W  r. 1913 d o c h ó d  w ynosił 506 K 85 h
a rozch ó d  502 „ 70 „

p ozosta je  na rok  1914 4 K 15 h

D ług  w  kasie Raiffeisena na  książeczce Nr. 656 
w ynosi po  sp łaceniu  330’88 K jeszcze kw otę 100 
K oron. M ajątkiem kapeli zerządza bezin te reso w n ie  pan 
Palczew ski T ad eu sz .

Z  kró tk iego  teg o  sp raw o zd an ia  m ożna się p rze ­
konać, jak w iele zdziałać m oże d o b ra  w ola i chęć 
w  podn iesien iu  wsi. W szak m uzyka uszlachetnia m ło­
dzież, uczy posłu szeń stw a  i zgodnośc i, p odnosi ją na 
duchu  i w yrabia zaufanie do  w łasnych sił, a służy wiele

» koło niej dokoła, k tóre koło po tem  d rużbow ie  trzy  ra­
zy obe jdą , a po  piersy  roz sują zboze, d ru g i roz k ro ­
p ią św ięconą w o d ą , a trzeci roz idą z ch lebem . Baby 
i dziew ki do p o d o łk ó w  chytają ten o w ie s ; baby  za- 
n iesą  p o te m ' m łoduse, co nachytały, a jak teg o  duzo, 
to  duzo dzieci bedzie  w  now ej ro d z in ie ; dziew ki zaś 
p o rach u ją  źiarna zboza, a jak m ają do pory, to  się 
w ydają. Po tej cerem onii idą do kościoła. D rógą  m ło­
dzież bez przestanku śp iew o, jako jej p rzydzie na m yśl, 
ale tyk tu  śp iew ek  nigdy nie b ra k u je :

S koda cie Janicku, skoda cie na stokroć,
Z e  ci się n im ogło  lepśe dziew ce dostać.

S koda cie Janicku, skoda ciebie bedzie,
Kie ci m łodo b ab a  ozkazow ać bedzie.

M yślołeś Janicku i tw oja mamieka,
Ize za cie pódzie  z Kubina panicka.

Za ciebie nie pódzie  z Kubina panicka,
Bo cie sie zahańbi h u d o b n o  dziew ecka.

Miałajeś M aryśko, miałajeś na H arku,
Ze p o  ciebie przydzie panek  z Lozem barku.

D ruzecki, d ruzecki, b iercie chustecki, 
U cierojcie m łodej pani sp łakane ocki.

Jo jej ucierom , a ona płace,
Skróś ciebie, m ój najm ilsy,
Swój w ionek tracę.

W kościele na m sy bedom  pieknie grać
I p ieknie śpiew ać,

A my m łodzi zasm uconi 
B edem y ślub  brać..

(C. d. n.) Jabłoncon.
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fazy w  uśw ietnieniu n iejednej u roczystości. O d ciąg a  
m łodzież o d  karczm y i w łóczęgi nocnej, rozbijania się 
p o  d rogach , napastow an ia  ludzi spoko jn y ch . Z  począ t­
ku wiele razy słyszało s i ę : „kapelan t się up ił“, „kape- 
łant jest zanad to  hardy*. D ziś m łodzież ta  p rzep ęd za  
w ieczory sp o ko jn ie  i cicho na w spólnej nauce  pod  
kierow nictw em  jed n eg o  z nich, Józefa Polaka.

N ieraz słyszeć m ożna z ust okolicznych g o sp o d a ­
rzy słow a zazdrości, że u nich niem ą takiej kapeli 
i n ieraz zapraszają ją na sw e uroczystości, celem  ich 
uśw ietnienia. D ziś instrum enty  są praw ie w łasnością ka­
peli, z fu n d u szó w  kapeli wzięli udział członkow ie w  u ro ­
czystym  o b ch o d z ie  ku czci ks. Józefa Poniatow skiego 
w  K rakow ie i przy tej sp o so b n o śc i zwiedzili K raków  
i jego  pam iątki. G m ina na tę w ycieczkę udzieliła sub- 
w encyi w  w ysokości 5 K!

N iebaw em  znow u W am co napiszę o życiu sp o - 
łecznem  w naszej w iosce. T.

LISTY.
Zakopane, w  s ty czn iu  1914 r.

Z rad o śc ią  n a leży  podn ieść  fa k t, że w  czasach  
o s ta tn ic h  „Z w iązek  G óra li"  ze sw ym  p rezesem  p. 
P aw licą  n a  czele rozw ija  coraz w ięk szą  d z ia ła ln o ść  
k u ltu ra ln ą . P o d czas  Ś w ią t B ożego  N aro d zen ia  u rzą - ! 
dził Z w iązek  w sp ó ln y  o p ła tek , k tó ry  p o zo staw ił człon­
kom  n a jm ilsz e  w sp o m n ien ia . W  d zień  N ow ego R o k u  
W ystąpił „Z w iązek  G óra li"  z p rzed s taw ien iem , k tó re  
w ypad ło  pod k a ż d y m  w zg lęd em  zadow ala jąco . G ran o  
m ian o w ic ie  „B e tleem  P o lsk ie "  L . R y d la . W reszc ie  
w św ię to  T rz e c h  K ró li u rz ą d z ił „Z w iązek" tra d y c y j­
n y  ju ż  b a l  g ó ra lsk i w  sa li h o te lu  „M orsk ie  O ko*. N a  
b a lu  baw iono  sio ochoczo, ja k  zw y k le  n a  zab aw ach , 
p rzez  „Z w iązek* u rz ą d z a n y ch . T a k  z p rz e d s ta w ie n ia  
te a tra ln e g o , ja k  i z b a lu , dochód  p rzezn aczo n o  n a  
budow ę do m u  ludo w eg o  w Z a k o p a n e m  i n a  w ydaw ­
n ictw o „G aze ty  P o d h a la ń sk ie j" .

P odn ieść  w reszcie  n a leży , że „Z w iązek  G órali"  
b j l  zn iew olony  w y stąp ić  w o s ta tn ic h  d n ia c h  w p ew ­
nej d raż liw ej sp raw ie . M ianow icie  A k ad em ick i Z w ią ­
zek S p o rto w y  u rząd z ił zaw ody  n a rc ia rsk ie  n a  K a la ­
tów kach . B ra li w n ich  u d z ia ł p rzed staw ic ie le  ró żn y ch  
"tow arzystw , za rząd  A . Zw . S p o rto w eg o  odm ów ił ty lk o  
u d z ia łu  cz łonkom  sekcy i n a rc ia rsk ie j „Z w iązk u  G ó ­
rali* . Co w ięcej, gdy  g ó ra le  po jaw ili się  z n a r ta m i 
na  K a la tó w k ach , usłyszeli o stre  zdan ie , że d la  n ich  
n ie m a  ta m  m iejsca . R ozm aic ie  m o żn a  sobie  tłó m a -  
fczyć ta k ie  postęp o w an ie  n ie k tó ry c h  m ło d y ch  a k a d e ­
m ików , to  je d n o  pew ne, że g odz iw em  ono n ie  je s t. 
Z a rząd  A  Zw . Sp. n iew ątp liw ie  sp raw ę  wyjaśn* i p o ­
łoży k re s  ro zg o ry czen iu , w y w o łan em u  w śród  g ó ra lu  
..Zw iązek G ó ra li"  zażąd ał w ła śn ie  w tej sp raw ie  
W yjaśnień  i zado śću czy n ien ia . X .

S żifła ry , w  s ty c z n iu  1914.

W  d n iu  1 s ty czn ia  1914 m ie liśm y  u  siebie od­
czy t o 63 ro k u  z ob rażam , św ie tln y m i, p o p rzed zo n y  
k ró tk im  w stęp em  i o d czy tan iem  lis tu  b isk u p a  ks. 
W ła d y s ła w a  B an d u rsk ieg o  do „D ru ży n  P o d h a la ń s ­
k ich" p rzez  ks. k a n o n ik a  M au ry ceg o  R o tte rm u n d a .

P. P re le g e n t w  b a rw n y ch , a  rz e w n y c h  słow ach  
p rz e d s ta w ił n a m  dzieje p o w sta n ia  w 1863 roku . P o  
odczycie ro zd an o  m iędzy  s łu c h a ją c y c h  o b razk i, p o ś­
w ięcone p rzez  ks. b isk u p a  B a n d u rsk ie g o  i b ro szu ry , 
j a k :  „Z ak ład a j sady* , „N ie p rocesu j s ię" , „Z p rześ­
ladow ań  k o śc io ła" , , 0  ubezp ieczen iu  od ogn ia* , „ Ja k  
dojść  do p ien ięd zy " , „ J a k  się tra c i czas i p ien iąd ze" , 
„Co to  są  su ch o ty * , „N asi o b ro ń cy " , „P orządek  
a zdrow ie" i t. d.

S a la  b y ła  p rzep e łn io n a  i s łu ch acze  po  sk o ń czo ­
n y m  odczycie rozchodzili się  do dom ów  p o d n ies ien i 
n a  d u ch u  i ze słow am i u z n a n ia  d ia  p. p re leg en ta . 
F ry d e ry k a  P la t tn e ra .

N ależy  ty lk o  p odziękow ać ta k  p. F ry d e ry k o ­
wi F la ttn e ro w i, ja k o te ż  p rezy d y u m  „Z w iązku  d r u ­
ży n  p o d h a la ń sk ic h "  za za jęc ie  się  ty m  odczy tem .

D zięki n ie s tru d z o n y m  s ta ra n io m  i p racy  p. P a l-  
czew sk iego  T a d e u sz a  i p. A n ie li M roszczaków nej 
w  d n iu  26 g ru d n ia  1913 r. o d eg ra ła  m łodzież  tu te j ­
szej szk o ły  „ Ja se łk a "  u k ła d u  ks. K az im ie rza  J a re g o , 
p ro b o szcza  w M aniow ach . S zczeg ó ln ie  ład n e  i b o g a te  
b y ły  s tro je  i d ek o racy e , w jm a lo w a n e  b ez in te reso w n ie  
p rzez b ra ta  tu te jsz e g o  k ie ro w n ik a  szko ły . „ Ja se łk a "  
ogó ln ie  się  p o d o b a ły  i n a leży  zachęcić  m łodzież do 
b ra n ia  w n ich  u d z ia łu , a s ta rsz y c h  do p rz y b y w a n ia  
n a  n ie  tłu m n ie , a lb o w iem  n isk i w stęp  n ie  po w in ien  
n ikogo  o d straszać . T.

Mszana Górna, w s ty c z n iu  1914 r.

Z  p o czą tk iem  zeszłego  ro k u  dono siła  „ G a z e ta  
P u d h a la ń sk a *  o re o rg an izacy i naszeg o  K ó łk a  ro ln i­
czego, w k tó reg o  sk ła d  w eszło  k ilk u n a s tu  gazdów  
z ac n y c h  i u czciw ych , d b a ją c y c h  szczerze o d#bro  ogółu . 
S c h o d z iliśm y  się  n a  zg ro m ad zen ia  m iesięczne , to  n a  
p o g a d a n k i n ied z ie ln e , n a  k tó re  z w y k ład am i p rz y b y ­
w ał n ie s tru d z o n y  ks. J a n  D ec, k a te c h e ta  tu te j s z j .  
O prócz n a u k  w  kościele  i szko łach , ks. D ec sze rzy ł 
o św ia tę  w śró d  ch łopów , w K ó łk ach  ro ln iczy ch , a  re ­
z u lta t  te j n a u k i j e s t  w ie lk i, bo g o sp o d arze  p o zn a li 
się  w ięcej n a  ra c y o n a in e m  u p raw ian iu  z iem i i jak o śc i 
naw ozów  s z tu c z n y c h  i ju ż  je  sobie sa m i sprow adzali^  
C hociaż  K ó łko  n asze  je s t  jeszcze  b a rd z o  m ałe  i s łab e , 
sp ro w ad z iliśm y  sobie  i ta k  1 w a g o n  żużli, z k tó ry c h  
m y  b ard zo  sk o rz y s ta li, bo k o n ic z y n y  b y ły  n a  n ic h  
p ię k n e  i bu jn e .

G d y  za łożono S k ła d n ic ę  w M szan ie  D olnej, je d e r  
z członków  K ółka , m ian o w ic ie  sek re ta rz , za łoży ł s k le ­
p ik , z k tó rego  poo ie ram y  to w ary . W y sz liśm y  z p rz e ­
k o n an ia , że sam i m o żem y  sobie dać  rad y  w h a n d lu
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i p rzem y śle , nie m u s im y  się  posłu g iw ać  lu d n o śc ią  
in n e j narodow ości. D zisia j d z ie lim y  się  z W am i, k o ­
c h a n i C zy te ln icy , w rażen iam i ze w sp a n ia łe j u ro czy s­
to śc i p o św ięcen ia  teg o  sk le p ik u  p rzez  k s . J a n a  D eca. 
W  po św ięcen iu  b ra ło  u d z ia ł w iele in to lig en cy i z M sza­
n y  D olnej, g o sp o d a rzy , g o sp o d y ń  ze w si, bo  w szy scy  
chcieli w idzieć  o tw arc ie  tego  je d n e g o  je d y n e g o  sk le ­
p ik u  k a to lick ieg o , boć  żydo w sk ich  m a m y  w e w si ju ż  
k ilk a .

W ie lk ie  w rażen ie  z ro b iła  n a  lu d n o śc i p rzem ow a 
p . L e o n a  G rzeg o rzak a , lu s tra to ra  K ó łek  ro ln . O m ów ił 
on h is to ry ę  h a n d lu  w d aw n ej P o lsce  i cza sach  obec­
n y c h , k ie d y  to  96 % h a n d lu  je s t  w rę k a c h  żydow sk ich , 
p o d n ió s ł d a le j, ja k  p rzez  to  lu d  n asz  je s t  w y zy sk iw an y  
i  w prow adzany  w s ta n  ogólnej b iedy  i n ęd zy  i zaleca* 
g o sp o d arzo m , ab y  u s iln ie  p o p ie ra li sw ój h a n d e l i p rz e ­
m y s ł  k ra jo w y . N a s tęp n ie  p rzem aw ia ła  p . rad czy n i 
P ta s io w a . Z ach ęca ła  o n a  gazdów  i g o sp o d y n ie  do po ­
p ie ra n ia  sw oich , s ta w ia ją c  im  za p rz y k ła d  g o sp o d arzy  
ty ro lsk ic h , w śród  k tó ry c h  n iem a  n ikogo  obcego, lecz 
sam i h a n d e l m a ją  w sw y ch  rę k a c h  i' p rzez  to  m a ją  
się  lep ie j, chociaż z iem ia  ich  je s t  o w iele  p o d le jsza  
od n asze j. N ad m ie n ia m y  rów nież, że  te ra z  p. G rze- 
g o rz a k  ju ż  trz y  ra z y  b y ł u  n a s  n a  zg ro m ad zen iu  i doK- 
ła d a  w sze lk ich  sił, ażeb y  w  w iosce nasze j z ap an o w ała  
w ięk sza  o św ia ta  i dob ro b y t.

L ecz  m im o  ty c h  za c h ę t do dobrego  je s t  w n a ­
sze j g m in ie  w iele zaco fan ia , c iem no ty  i n ieza rad n o śc i 
trz e b a  je szcze  w iele czasu , n im  się  to  w szystko  zm ien i. 
O t, w g ru d n iu  z. r. w y b u c h ł p o ża r u  g azd y , k tó ry  by ł 
b lisk o  rzek i, w ody b y ło  dość, a le  n ie  by ło  czem  n a ­
leży c ie  b ro n ić , bo n iem a  s tra ż y  ogniow ej, lu b  p rz y ­
n a jm n ie j s ik aw k i, k tó ra b y  w n iebezp ieczeństw ie  da ła  
w ie lk ie  u s łu g i, w ięc spaliło  się w s z y s tk o : dom  i s to ­
do ła . Ż yw im y je d n a k  n adzie ję , że je że li ks. k a te c h e ta  
D ec i p. G rzeg o rzak  d a le j b ęd ą  p racow ali w śród  nas,

; to  w szy stk o  się  zm ieni i z b iednych , z lu d n o ś­
cią je szcze  w w ielk iej części c iem n ą i n ieo k rze ­
s a n ą , p o w s ta n ą  w iosk i, p e łne  lu d z i uczciw ych  i św ia t­
ły c h  i c ieszących  się d o b ro b y tem . Czytelnik.

Podwilk (na O raw ie) w s ty czn iu  1914.

P raw ie  te ro z  bedzie  rok , co z o s ta ła  u  n os za ło ­
żono sp ó łk a  g azdow sko , a le  d o ty k co s sie ja k o s ik  ta k  
odw łócyło , co m y  n ic  n ie  p o cyna li. C h y b ia ło  to  i owo, 
ja k  to  zw y ca jn ie  z p o c ą tk u  — syćko p o m a łu  idzie. 
N areśc ie  te roz , n a  św ię ta , zapocyno  się  prow dziw e 
życie spó łkow e. Z a ło ży ł n o m  przew . ks. p robose , J a n  
S eh e llin g , sk lep  g azd o w sk i, a w  św ięto  św . S c e p a n a  
zaś było  u ro cy ste  zeb ran ie  spó łkow e. N a  zeb ran ie  
b y ła  pow ołano  i sk o ln o  d z ia tw a  z m a tk am i, k tó rą  tu  
c e k a ła  m iło  n ie s p o d z ia r lk a : p o staw io n y  b y t  d la  n iej 
p o d łaźn ik , ozdob iony  b o g a to  cu k ie rk am i i ro zm a item i 
c iepc iugam i, p rz y s ła n e m i n a  tę  sposobność  p rzez  
g ó rn io -w ęg ie rsk ie  w y słau ic tw o  m in is te rsk ie , k tó re  
w sp o m ag a  i d oziera  ta k ie  sp ó łk i gazdow sk ie .

Z e b ra n ie  o tw o rzy ł p rzew . k s. p rooose, ja k o  p re ­
zes  sp ó łk i, tłó m acąc  ńom  znacen ie  spó łkow ego  zyeio  
i w y g o d y , ja k ie  nom  to  m oże p rzy n ie ść , k ie d y  s ie  
b ed z iem y  n aw za jem  k rzep ić , w sp ie rać  i spo łucnie , 
w  p o ro zu m ien iu  gazdow ać. (G no by  to  ta  je n o  n ie  
źle b y ło , k ieb y  ja c y  B ó g  scęśc ił te j n a se j robocie).

P o  u k o ń cen iu  m ow y w y śp iew ały  dzieci z p. o r­
g a n is tą  k ilk a  p io sn eeek  god n ich . B ard zo  p ięk n y k  
i b a rd zc  p ięk n ie , j e n o  z e  p o s ł o w i a c k u .  P o tem  
ro zd aw an o  m ięd zy  n iem i cu k ro w e ozdoby  z p o d łaź - 
n ik a  — a  ze to  i b a b y  rad e  w idzom , co dobre , w ięc 
i im  sie  d o sta ło  po cu k ie rk u . B y ły  tez  ra d e  — radość  
dzieci zaś b ied a  by  b y ło  opisać, ta k  sie  o k ro p n ie  
ciesy ły .

I  ta k  m y  sie sy ć k a  sp ó łecn ie  uciesy li n a  zap o - 
c ą tk u  n ase j p race  spó łecne j, ja k ie j  u c iech y  zycem y  
i w in su je ro y  n a  ty m  N o w y m  R o k u  syćk im  m iły m  
spółcy te ln iK om  n ase j „G aze ty  P o d h a la ń sk ie j" .

J va’v' G a z d o w i e  z Podwilka.
J

Piekielnik, (n a  O raw ie) w  s ty c z n iu  3 914
J u z  rok  m in ę ło , ja k o  cy to m y  n aso m  u k o eh an o tu  

„G azete  P o d h a la ń sk o m " , ze sy tk ik  stron  p isa jo m  do 
niej, ja c y  od  nos je sc e k  n ic  n ie  cy ta ła . N ap isem  jo  
pore rządków , m oże ta  k to  sie  porw ie za  m nom , co 
p ięk n ie j bee p iso ł i lep ie j o n a sy m  P ie k ie ln ik u . C hoć 
n o s  ta  p iek lo rzam i, P o lo k a m i p rzezy w a li do ty k  cos, 
m y  se ta  z teg o  n ic  n ie  ro p jm y , b a  n a  opak , te ro z  
sie  c iesym y, ze ju z  w iem y , ze m y  P olocy . A  jesce  
k ie  s ły sy m y , ze sie  W ę g rz y  s ta ra jo m  lep ie j o n o s ; 
d y  te ro z  w leeie b y ła  tu  ja k o s ik  pan i, co sie o nos 
d o p y to w ała , n a se  sp rz ę ta  k u p o w a ła  do w ęg iersk ieg o  
m u zeu m u .

M y tu  z w ie lkom  chęciom  cy to m y  „G azete  P o d - 
h o la ń sk o m " , bo w iem y h n e t, k a  sie  co s tan ie , a  te  
opo w iad an ia  o H o n d ras ie , ja k o  chodzo ł do K rak o w a , 
o S pyreckow i, ó  D ukotow i, to  bardzo  duzo śm iech u  
na ro b ie ły . S ta rz y , a le  now ięcej m y , dz iew ki i m ałe  
dzieci, cy to m y  te  o p o w ia d a n ia ; z razu  nom  to sło j a ­
kosik  tru d n aw o , a  te ro z  ja k  woda. P o n ie k tó rz y  to ju z  
od dow na w iedzom  cy tać  po p o lsk u , p o lsk ie  k siążk i 
nosom  do kościo ła . U  n os sie po  n a se m u  nosom , p a ­
robcy  w b io ły k  p o r tk a k , ze sy ro k im  b ie la sv m  sn u r-  
kinm , w  se rd o k ak , w  p o d h o la ń sk ik  z k o s tk a m i kape- 
lu sa k  chodzom  do kościo ła , a m y  dziew ki sie  co łk iem  
po p o d h o lań sk u  odziew om y, se rd o k  zak o p iań sk i, d łu g i 
w arkoc, a koro le  n a  sy ji to  now iękso  ozdoba dziew ki.

M y n a  sam ej g ra n ic y  byw om y, p ow iada jom  ze 
n a  k o ń cu  św ia ta , a  cy  n a  p o śró d , to  ju z  n ie  p a m ię - 
tom  dobrze , ja c y  to  w iem , ze k u  n o m  sło w acy zn a  
je sc e  n i l  p rz y s ła  ta k , ja k  w g ra n ic n y k  w siąk . D o D u ­
n a jc a  cho d zim y  n a  k ie rm a s , lebo  do Ja b ło n k i, ta m  
po  p o lsk u  a  tu  po  n a se m u  g w arzy m y , d y  to  sy s tk o  
jed n o . A  w kośc ie le  m a ło  ta  s ły sn o  p o  sło w ack u , syćk® 
po  n a se m u  idz ie  i te ro z  n a  g o d y  ju z  ta k  g ie łcy , Lii 
se  ra e n e m y : , A n io ł p a s te rz o m  m ó w ił1*, „B óg  sie  ro -
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<ba“, „A  w eora  z w io e o ra ',  „N ow y rok  bieży* , i je sce  
w ięcej in n y k  T e  p ieśn ie  od m ałeg o  do s ta reg o  k aż d y  
wic, m y  dz iew k i in a c y  n ie  śp iew om y, nolep>j sie  ta  
to  robi, cego n o s  n as i p rzodkow ie  naucy li.

J u z e k  w om  sy tk o  n a p isa ła , co u  nos, c h y b a  za- 
bocy łak  p edz ieć  ze pó ł d z ied z in y  w A m ery ce , tam  
biedzom  ja k o  m ogom , te ro z  sie  zaś duzo  ju z  w raco, 
cem u sie  m y  dziew ki rad u jem y , n obardzie j parobkom .

Upisałak ta, cok ta wiedziała, a bardzo by mie 
eiesyło, fcieby jesce ktoro dziewka lebo parobek który 
cośnapisoł do nasej ukochanej , Gazety Podhoiańskiej*.

Cylka.

. . . ._____ P j

Przegląd polityczny.
(Rusini i P rusacy. —  M oskale. — Kierownik m inisters­
tw a galicyjskiego. — Reform a w yborcza do  Sejm u. -

E n v er bej. — Z Bałkanów. — Z Ameryki).

D onosiliśm y o tern, że R u s i n i  p o r o z u m i e ­
w a l i  s i ę  z P r u s a k a m i  w tym celu, aby działać 
w spólnie przeciw  Polakom . W  pierw szym  rzędzie ch o ­
dziło tu o parcelow anie m ajątków  polskich we w sch o d ­
niej G alicyi m iędzy ch łopów  ruskich, o raz o zastąp ie ­
nie robo tn ików  polskich w P rusach  Rusinam i. H aka- 
tyści p ruscy  podjudzali R usinów  przeciw  nam . a Ru- 
sini w sw ej g łupocie  politycznej, podsycanej nienaw iś­
cią, szli na lep hakatystycznych pom ysłów . D okum enty 
o tej spraw ie m ów ią dużo, a już się ich ani p rusacy, 
ani Rusini nie w ypierają. Bo tru d n o  się w yprzeć, skoro  
w szystko jest sp isane  czarne na białem . P rusacy p o ­
wiadają, że zaskarzą redak to ra  Krysiaka, który te d o ­
kum enty ogłosił — o ich kradzież. Ale redak to r K ry- 
a a k  tych d okum en tów  nie ukradł, bo  one dalej są 
w  O stm arkverein ie. A że miał spryt, zdołał je sfo to­
grafow ać i o dp isać  — to  P rusacy  m ogą być o to  źli 
tylko na siebie. Jakże pilnowali sw ych zbrodniczych  
tajem nic ? Mają im być za co w dzięczni i Rusini...

Jak P rusacy  jaw nie i skrycie, tak sam o M o s k a ­
l e  c i ą g l e  p r a c u j ą  p r z e c i w  p o 1 s k o ś c i. N a- 
p różno . G dzie  lud jest p rzebudzony , gdzie  lud ro zu ­
mie sw oją rolę w  dziejach, tam ani piekielne siły rady 
nie dadzą. A lud polski w K rólestw ie Polskiem , dzięki 
w spó łp racy  z nim inteligencyi polskiej, budzi się i co ­
raz' sw iadom iej staje przeciw  zakusom  rosyjskim . M os­
kale, gdzie  tylko m ogą tępią Polaków . O to  np. na ko­
lei w arszaw sko-w iedeńsk ie j oddalili z now ym  rokiem  
z u rzędów  i zajm ow anych  stanow isk  służbow ych  155 
P olaków . P o p ro s tu  wyrzucili ich na bruk. A w ostat­
n ich tygodn iach  ponow iły  się znow u aresztow ania i ką­
ty  za tajne nauczanie dzieci w języku polskim . Przy 
N ow ym  Roku wytrw ania życzyć m usim y braciom  n a ­
szym  w tej ciężkiej doli.

W m iejsce min. D ługosza m a m y  k i e r o w n i k a

m i n i s t e r s t w a  g a l  i c y  j s  k i e g o .  Jest nim szef sek- 
cyi d r Zdzisław  M orawski, długoletn i urzędnik . M inis­
terstw o skarbu  do tąo  nie zosiało o b sad zo n e  przez P o ­
laka. M ówią, że m inistrem  skarbu  będzie  d r Leo, albo 
nam iestnik K orvtow ski — naturalnie po  załatw ieniu 
g a l i c y j s k i e j  r e f o r m y  w y b o r c z e j .  Z tą reform ą 
zaś jest ciągle płono. Z  okazyi p o g rz e o u  śp m inistra 
Zaleskiego, zjechali się i posłow ie i m inistrow ie do  
Lw ow a i tam  znów  radzili nad tą reform ą. P o śred n i­
czył naw et w naradach  arcybiskup ruski ks. hr. S z e p ­
tycki. Ale Rusini ośw iadczyli, że dopóki nie dostaną 
odpow iadającej ich sile ilości członków  W ydziału  kra­
jo w eg o , d o tąd  niem a co i radzić o reform ie w yborczej. 
Skończyły się w ięc i te narady na niczem .

Z K onstantynopola, stolicy Turcyi, nadeszła  wia 
dom ość, że t u r e c k i m  m i n i s t r e m  w o j n y  został 
m ianow any pułkow nik E nver bej. Ten E nver bej, now y 
m inister w ojny, w  w ieku lat około  30, uch o az i za b o ­
hatera n aro d o w eg o  T urków . Brał on, jak w iadom o, 
w yoitny udział w rew olucyi M łodoturków , odznaczy ł 
się zaszczytnie w w ojnie z W łocham i i nadał n a d sp o ­
dziew anie korzystny zw ro t dla Turcyi w  drugiej w ojnie 
z Bułgaryą i zd o b y ł A dryanopo l. P -zeciw nicy zarzucają 
m j  udział w obalen iu  i zam ordow aniu  N azim a paszy. 
W iadom ość o zam ianow an u E nver beja m inistrem  
w ojny wywołała wielkie n iezadow olenie u m ocarstw  
tró jporozum ienia , zw łaszcza we Francyi i w Rosyi.

W S e r b i i  i B u ł g a r y i  panują  obecnie  przesi­
lenia ministeryalne, mające jeszcze swe źródła w ostat­
niej wojnie.

Jak donoszą  z A m e r y k i ,  w M eksyku rozszalała 
się na d o b re  wojr.a. W jednej bitwie zginęło po  2000 
ludzi po o b u  stronach , tj. po  stronie w ojsk rządow ych 
i pow siańców . Stany Z jednoczone pom agają  p o w ­
stańcom .

P O L E C A M Y  N A S Z Y M  R O D Z I N O M

K O L I Ń S K Ą  C Y K O R Y Ę
F A B H Y K A  W  S Ą D O W E J  W I S Z N I .

„(Gazeta Podhalańska' kosztuje rocznie 4 kor., 
półrocznie 2 kor., kw artalnie tylko I kor. D o K rólestw a 
Polskiego i Rosyi 3 rub le  rocznie. D o Księstwa P o z ­
nańskiego i N iem iec 5 m arek rocznie. D o Ameryki 
2 dolary rocznie.

C zas o d n o w ić  przedpłatę  !

KRONIKA.
Szpital powszechny w Nowym T argu  zosta ł o tw o­

rzony d n ia  1 stycznia 1914 r. O debranie szpitala przez 
W ydział kraj. nastąp iło  w dniach 29 i 30 grudnie: 1913 r. 
Z ram ienia  W ydziału kraj. byli obecni pp. członek Wy­
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działu k raj. i poseł dr Szym on Bernadzikowski, ins­
pektor szpitali krajow ych d r E. M uller, inź. Rydzewski 
oraz lu s tra to r  szpitali p. A ndrochow icz. Im ieniem  po ­
w iatu oddaw ał szpital m arszałek dr A. Chram iec, imie­
niem  kom itetu szpitalnego, jego prezes, poseł d r Jan 
B ednarski.

Od 1 stycznia zgłaszają sie chorzy coraz liczniej, 
odbyło  sie już  naw et kilka operacyi. Jako pierwszym  
chorym  Zgłosił sie pew ien 5 letni cygan ze Spiźa. Jak 
w iadom o, dyrektorem  naszego szpitala je s t znany  chi­
ru rg  d r Gawlik, do którego ludność góralska odnosi 
sie, z w ielkiem  zaufaniem , znając  go z czasów, gdy był 
w Z akopanem .

Wspólny opłatek. Dnia 3 stycznia 1914 r. odbył 
sie w spólny opłatek  członków T eatru  i chóru  ludow ego 
w Nowym T argu , w sali S tra /n icy  m iejskiej. Zebranych 
było na uroczystości około 100 osób, przew ażnie m ło­
dzieży obojga płci. Uroczystość otworzył w stepnem  p rze­
m ów ieniem , pełnem  wzniosłych m yśli, ks. katecheta  
Rosiewicz, który łam iąc sie op łatk iem , złożył na jser­
deczniejsze życzenia pom yślności i rozw oju m łodem u 
tow arzystw u , w ręce przew odniczącego p. Gwiżdżą. Przy 
skrom nym  posiłku  w ygłoszono szereg  serdecznych p rze­
m ów ień, p rzeplatanych  kolędam i i pieśniam i narodo- 
wemi, śpiew anem i przez doskonale  zestro jony  chór, 
pod kierow nictw em  p. A postola. Gry i zabaw y tow a­
rzysk ie  zakończyły tę  piękną uroczystość.

Wiadomości dyecezyalne. W dyeeezyi tarnow skiej 
przeniesieni w ikarzy: ks. Jan G łąb z P ilzna do T ym ­
barku, ks. S tefan Bom bicki z Tym barku do D obrej.

Mianowania i przeniesienia. M inister sp raw ied li­
wości p rzeniósł sędziego, W incentego Ledóchow skiego 
z Krościenka do Nowego T argu . Sędzia pow. Ludw ik 
G ołąb w Nowym T argu  został m ianow any zastępcą p ro ­
kura to ra  w W adowicach.

Teatr św ietlny „Tatry". Istn ie jący  od roku w No­
wym T argu te a tr  św ietlny T a t r y ' uzyskał sobie już 
pow szechne uznanie  i cieszy się coraz większem pow o­
dzeniem . Na zakończenie starego roku  d a ł nasz teatrzyk 
bardzo  urozm aicone p rzedstaw ien ie  w obec przepełnionej 
publicznością sali. Jak w iadom o, docńód z p rzedstaw ień  
idzie na B ursę g im nazyalną w Nowym T argu .

Pożar, W  nocy z piątku na sobo tę  d n ia  3 stycznia 
w ybuchł o g. I 1/* pożar na strychu kam ienicy dw u­
piętrow ej B lum enstocka przy  ul. Ludzim ierskiej w No­
wym T argu . P eżar w yw ołał popłocli w calem  mieście 
i naraził na znaczne s tra ty  m ieszkańców tej kam ienicy. 
Dzięki spraw ności straży  pożarnej now otarskiej pod  ko­
m endą naczeln ika p. D w orskiego, oraz dzięki akeyi ra ­
tunkow ej, p o d ję te j także przez ludność  —  pożar, mimo 
silnego w iatru  stłum iono .

Tańce góralskie w Paryżu. W  sto licy  Francyi, w P a ­
ryżu, odbędzie się dn ia  20 stycznia k o n cert m uzyczny 
p. Eugenii Galew skiej. P. G alew ska odegra m iędzy 
innem i taneczne m elodye góralskie, zeb rane  i na for­
tep ian  u łożone przez znanego artystę , G ustaw a Gwoz-

deckiego. Mieliśmy sposobność słyszeć te melodye w ukła­
dzie p. Gwozdeckiego i trzeba przyznać, że duch gó­
ralski żyje w nich w całej pełni. Należy się też wdzięcz­
ność p. Gwozdeckiemu za serdeczne i um iejętne zaję­
cie się naszą muzyką góralską.

Nieszczęśliwy wypadek. Z Szczaw nicy niżnej d o ­
noszą n a m : W tych  dniach  zdarzył się tu  nieszczęśliwy 
w ypadek. M ianowicie w skutek  w ybuchu dynam itu , po­
szarpało  ręką i poran iło  tw arz gospodarzow i Jędrzejow i 
W ęglarowi.

Pożar w Nowej B iałe j. Z Nowej Białej (Ujhela)- 
na Spiżu donoszą nam  : W nocy z 6 na  7 styczniu 
w ybuchł tu  pożar, którego p as tw ą  padły  dw a domy 
wraz z zabudow aniam i gospodarsk iem u 15 owiec, 2 cie­
lę ta  i 500 koron gotów ki. S traże pożarne z okolicznych 
wsi ogień stłum iły .

Proces o agitacyę rosyjską na Węgrzech. W ciągu 
procesu o agitacyę rosyjską na W ęgrzech zeznaw ał 

1 jeden  z przywódców P ałkaninew  i przyznał się do pod­
burzania. P orzucił on w yznanie grecko katolickie. Przyz­
naje , że o trzym yw ał od W orubczuka i K abaliuka pismc. 
p o d b u rza jące ; wiedział, że na W ęgrzech je s t duchow ­
ny praw osław ny, k tó ry  się ukryw a. Przeszedłszy na 
praw osław ie rozpow szechnił kilka książek.

Z w ażniejszych zeznań w spom nieć należy o P ir- 
czaku, który przyznaje, że d o sta rcza ł w łościanom  od­
pow iednich  dokum entów , potrzebnych do przejścia n a  
praw osław ie. W dalszym  ciągu procesu w Marmaros 
Sziget o skarżona H lusm am uk zeznała, że Kabaliuk: 
chciał j ą  nam ów ić, aby w stąp iła  do klasztoru  rosy js­
kiego i obiecyw ał jej ładne suknie i dob ry  wikt, ale 
ona nie mogra się zdecydow ać n a  życie klasztorne, 
a tak że  inne dziew częta jej od radzały . K abaliuk opo­
w iadał je j, że daw niej wszyscy Rusini byli praw osław ­
ni, a  tylko księża unici naw rócili ich na unię. Oskar­
żona by ła  jak iś  czas w klasztorze w Jerozolim ie, n as­
tępnie w Kiiowie.

Odczytano następn ie  listy , p isane przez osk P ir-  
czaka i do niego i różne  książki, jak ie  on rozdaw ał. 
W  pewnej książce pow iedziane je s t, że prześladow anie 
praw dziw ych chrześcijan w A ustry i zw rócito  uwagę R o - 
syi i Anglii.

N astępnie odczytano  list, w którym  au to r zapytuje 
„nauczyciela praw a* Kondrę w e  Lwowie, jak  się m a 
rzecz z księżm i, a w szczególności z naw róconym . (?).

Przew odniczący py ta  P irczaka, Jak się zapoznał 
z K ondrą , Pirczak odpow iada, że był korespondentem  
pewnej gazety, a  zapoznał się z K ondrą w więzienia 
we Lwowie, gdy K ondra by ł p ode jrzany  o zdradę s ta ­
nu, a oskarżony  rów nocześnie by ł w śledztw ie o szpie­
gostwo.

Proces 0 szpiegostwo. Przed ław ą przysięgłych 
krajow ego Sądu karnego w K rakow ie odbyła się  roz­
p raw a przeciw  22 -le tn iem u  Adolfowi T iefenbrunnerow i 
z W ieliczki, oskarżonem u o zbrodnię  szpiegostw a. T i«- 
fen b ru n n er b ro n ił się, iż chciał tylko „w yłudzić1* o4



och ran y  rosyjskiej pieniądze, a w zamian przesiał je j  
jedyn ie  listę członków „Strzelca" w Wieliczce. Na szereg 
poważnych zarzutów, s tw ierdzających jego wine, odpo­
wiadał naiwnie, że „sobie” ich nie „przypomina*. T łu ­
maczenie oskarżonego osłabił w wysokim stopniu  prze- 
wodniczący sądu, przytaczając fakta, dowodzące, źe 
“Aarżony był istolnie wojskowym i politycznym szpie­
giem. Po przesłuchaniu  oskarżonego i paru świadków 
Urządził przewodniczący pauzę, poczem zabrał głos na 
tajnej rozpraw ie kapitan  Rybak. Po przeprowadzonej 
rozprawie skazał trybunał oskarżonego na 2 lata cien­
kiego więzień a z wliczeniem 7 miesięcznego aresztu  
śledczego.

Echo sprawy Beiiisa. Z Paryża donoszą, iż b a r  n 
Alfred Piotschild, żyd z Paryża,, wysiał do znanego z p ro­
cesu o rnoul rytualny żyda Beilisu list, w którym go 
wzywa, aby s.ę przeniósł do „Erec Izrael* (do ziemi 
świętej), gd )ż  taki wielki m ęczenn k żydostwa tylko

tam  pow in ien  osiąść i. zostać na sta le . Ten milioner 
paryski obiecuje Beilisowi, że mu kupi w Palestynie 
kawał ziemi i pobudu je  dom wraz z wszystkiemi po- 
trzebnemi zabudowaniami, jak o  też zakupi d 'a  niego 
inwentarz  żywy i martwy. Niewiadomo jeszcze, czy 
Btilis propozycyę t f> przyjmie, gdyż nęci go także  niezła 
o ferta  do Stanów Zjednoczonych, gdzie miano zebiać 
dla niego 100.000 dolarów.

Emigracya żydów. Statystyka  emigracyjna stw ier­
dza, źe do Ameryki przybywa obecnie coraz więce j  
emigrantó.v-źydów z Królestwa Polskiego i Galicyi. We 
wrześniu przybyło do Stanów Zjednoczonych 17 500 
ży d ó w .  Przewidują, źe l i czba emigrantów-ŻYdów za rok 
1913 dojdzie do 200.001 •.

Za ten dział redakeya nie bierze odpowiedzialności.

W szech nauk lekarskich

Dr August Loria
praktykuje od  15 października do  1 m arca

w Zakopanem — Hotel Centralny, Krupówki.
O d  1 m aja do 1 p aździern ika ae. 13— 13 

*  Marienbadzie, dom „Gutenberg*. Waldbrunnstrasse.

Dobry grunt
z  lasem, z łąkami i budynkam i jest do  sp rzedan ia  
w  P o d w i l k u  (na O raw ie) na którym  m ożna w ycho­
w ać 6-ro  byd ła  i konia. S przedaje  g o  H E R M A N  
S T i G L I T Z  w  P o d w ilk u . ‘—3

PAMIĄTKA JUBILEUSZOWA  
KAZIMIERZA TETMAJERA,

książeczka , w ydana staraniem  K om itetu  
W ykon aw czego  I. Zjazdu Podhalan. J e st  
do nabycia w  A dm istracyi „G azety  
Podhalańskiej*^po cenie 30 hal. Z prze­
sy łk ą  35 hal. 1 5 . 28 —-

3akób Korczak w Targu
złoci w szelk ie  o łta rze  kośc ie lne , f ig u ry , k rzyże  n a  
n a g ro b k i i t. p. O dczyszczą  s ta re  o łtarze , że w y g lą d a ją , 
ja k  now o złocone. M alu je  kościo ły , kap lice , p o k o je  
oraz w y k o n u je  w szelk ie  lak ie rn ie tw o . G eny p rz y s tę p n e .
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SPÓŁKA HAMDL0WA W ZAKOPANEM
TELEFON Nr. 3. •i v .  i  a r e j  e s t r .  z g r .  p r ę k ą . TELEFCN N r. 3

SKLEP CENTRALNY W DOMU „BAZAR POLSKI", UL. KRUPÓWKI 
TRZY FILIE: ULICA KOŚCIELISK A , CHRAM CÓWKI i K R U P Ó WK I  

ELEKTRYCZNA PALARNIA KAWY. P O L E C A : F A B R Y K A  W O D Y  S O D O W F j .

tow ary  k o lo n ia ln e , c u k ry  i d e lik a te sy  —  s ta re  w in a  k u racy jn e , w ó d k i i ko n iak i —  k o n se rw y  
i w sze lk ie  a r ty k u ły  spożyw cze n a  w ycieczki — g a la n te ry e , rzeźby , m y d ła  i perfum y . N a jw ięk szy  
sk ład  p rzy b o ró w  i u b r a ń  do tu ry s ty k i, cen y  p o d łu g  k a ta lo g ó w  w iedeńsk ich . K osze  i p rzy b o ry  
do podróży . — W i e l k i  w y b ó r  s z k ł a ,  p o r c e l a n y  i n a c z y ń  k u c h e n n y c h -

• ■ • H U R T O W N E  S K Ł A D Y  W I N .  -
GŁOW NA REPREZENTACYA BROW ARU W  OKOCIMIE I TENCZYNKU.

108.



Sprzedaż gruntu!
Adolf Lustig ze Starego Sącza ma do sprze­
dania reainość w Rogoźniku obok stacyi 
kolejowej i fabryki wapna. Gruntu jest 15 
morgów z kawałkiem lasu, oraz z domem 

murowanym i zabudowaniami. 2_ 2 
Bliższa wiadomość u Józefa M EN DLE RA 
w Nowym Targu lub na miejscu w Rogoźniku.

W  T O P O R Z Y S K U
4 kim. od stacyi kol. Jord an ów  i kościoła 
na obszarze dworskim jest do sprzedania 
około 140 morgów gruntu i łąk. Do gruntu 
można dokupić dowolną ilość lasu szpilko­
wego. Materyał budowlany na miejscu. Nowo- 
nabywcy dostają tymczasowe pomieszczenie 

w budynkach dworskich.
Cena za 1 morg 6 0 0 —1 2 0 0  kor. zależnie 
oó położenia — las od 4 0 0 —1 0 0 0  kor.
Bliższych wyjaśnień udz:eli J Ć Z E F  C H O R Ą Ż Y ,  
kasyer Spółki w Sidzinie p. loco lub Zarząd Dóbr 

w Toporzysku p. Jordanów. na ■•— ; o

Oo my ava jedni?
książeczka o stosunkach narodow ościow ych na Spiżu i O raw ie jest 

do nabycia w Adm inistracyi nGazety Podhalańskiej«.

Cena za egzemplarz 20 hal- z przesyłką 25 hal, 2 7 .  37 —

Przy zamówieniach prosimy powo-  
  ływać s ię  na ogłoszenia =
„G a z e ty  Podhalańskie j" .

Znakomita herbata

Z WIEŻĄ
WSZĘDZIE W KRAJU DO NABYCIA

S Z R R S K I i S Y N
W  K R A K O W IE .

RO K ZAWOŻENIA 1853.
102. 3 - 2 0

Cibułki cygaretowc „Pobudka" i „ D e r w i f  Sałtekiago
są bardzo chw alone przez palaczy, bo p osiadają dym ch ło d ne  i ła ­
godny j nie w y u o łu ią  przekrw ienia krtani.. ^ N i e s t e t y — je st jeszcze 
w ielu, którzy kupują i przepłacają lich e b ib u łk i obce i tak zwane 
paryskie (w W iedniu  w yrabiane; zapom inając, że to jest ze szkodą 
i ujmą dla naszego przem ysłu, —  Nie w ysyłajm y le k k o u n śln ie  naszych

pieniędzy w obce kraje, bo i c h  nie mamy za dużo, a m uli., utrudniam y 
i opóźniam y rozw ój naszego przem ysłu. —  W  erzcie mym słowom, i d ź ­

cie do trafiki kupić książeczkę „Pobudki Bełdow skiego“  za 4 hal. 
celem p r z e k o n a n i a  się o dobroci lejże. —  Zamotaj I. zw. p:y;ysk:ch, żą­
dajcie b ib u łe k  cygaret. „Derwid Bełdow skiego“ , bo są wyborne.

FA B R Y K A  T U T EK  I B IB U ŁEK  CYG ARETO W YCH
MRĄ w. B E Ł D O W S K I E G O  W K R A K O W I E .

Przy  zakupnie bibułek, proszę dobrze uważać, czy jes t  nazwa „ P o b u d k a "  i moje nazwisko „ B e łd o w s k i"

W  sklepach j(6fek  rolniczych, w  trafikach, u kramarzy na jarmarkach
domagajcie się, by Wam sprzedawano tylko

„Kalendarz Podhalański"
-  —  -  N A  R O K  1914. =

Cena egzemplarza 70 halerzy! Przy większych zamówieniach w Administracyi 
„G azety  P o d h a la ń s k ie ju (Now y T arg  dom  ,,Soko ła") zn ac zn y  o p u s t!

Drukarnia I. Borka w Nowym Targu.


